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W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y .  —  W  rozporządzeniu wy- 

danem  przez samego Księcia Namiestnika ogło­
sz o n o ,  ze dopókąd  się dokładnie nie rozstrzy­
gn ie ,  jakie będą tegoroczne zb io ry  w K róle­
stwie Polak iem , dotąd żadnego zboża za grani­
cę  w vwozic nie wolno. W  skutek tego wstrzy­
mano aż do pomienionego czasu wszystkie zbo ­
żem  naładowane ga la ry ,  dla zapobieżenia, na 
p rzypadek  złych zb iorów , przynajmniej tej s tra­
c ie ,  aby  potem własnego zboża może po nie 
rów nie  wyższej cenie od zagranicy nie zaku- 
pow ano.

Z polecenia H e r o ld y i , w dalszym ciągu sw e­
go ogłoszenia z dnia 3 0 .  C zerw ca ( 1 2 .  L ipca) 
r. b . , podaje do powszechnej wiadomości, iż, 
n a  mocy decyzyi Ogólnego Zebrania W a rs z a w ­
skich Departam entów  rządzącego S enatu ,  w d. 
2 4 .  Lipca (5 . Sierpnia) t. r. zapadłej,  uznany­
mi zostali za szlachtę dziedziczną, która nabyła 
tego stauu przed ogłoszeniem praw a:

Babiński Serwacy, h. Bojcza. Babiński Ber- 
nard  t. b. Baranowski J a n  Piotr, h. Prawdzie. 
Batogowski J a n ,  h. Radw an. Blociszewski Sta., 
h. Ostoja. Bóhrn August h. Behm. Brzozowski 
Felix  J a n ,  2ch imion, h. Korab. Buczacki Za­
chariasz h. Tarak. Bułakowski J a n  h. Prawdzie. 
Chrzanow ski J ó zef h. Korab. Dąbrow ski Piotr 
h. Zabawa. Dąbrowski Ludw ik  t. h. Dobiecki

Jó z e f  Kalasanty h. Grzymała. Domaszewski 
W o jc ie ch  Julian, 2ch imiou, herbu Jastrzębiec . 
Dziewiałkowski (G iu low t)  Prosper Aloizy, 2ch  
imion, h. T rąby .  Dzięgielewski Mateusz, h. J a ­
strzębiec. Gaszyński Józef, h. Jastrzębiec. Gi- 
rałtowski Maciej h. T ępa  Podkowa. G odlew ski 
Kazimierz h. Gozdawa. Gum owski Stefan, h. 
Rola. Gumowski Piotr, t. h. l lo l lak  W in ce n ty  
h. Poraj. Jasieński J a n  Paweł, 2ch imion, herbu  
Dołęga. Jastrzębsk i W o jc ie ch ,  h. S lepow ron . 
Jastrzębsk i Stan. t. k. Jastrzębski Mikołaj t. h. 
Jastrzębski Łukasz t. h. Jaszow ski H e n r y k  h. 
Lubicz. Jaszowski Józef  t. h. Jaszow ski W ł a ­
dysław  t. h. Kamelski Hieronim h. R och  2do .  
K lam borowski W ojc iech  h. Jastrzębiec. K oł-  
dowski Felix h. Korab. Komorowski Jan  h. N a­
łęcz. Konarzewski Piotr  h. Pobóg. K o n o p k a  
Mateusz Paweł, 2ch  imion, h. Nowina. K onopka  
Macie) R om uald ,  2ch imion, t. b. Kossowski 
A lexander h. Abdank. Kra jewski Emilian Igna­
cy  Michał, 3ch imion, h. Jasieńczyk.

( Dokończenie nastąpi.J

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 23 .  Sierpnia.

P o  długim czasie rząd ogłosił znów spraw o­
zdanie o w o jsk u  zna jd u jącćm  się w  A l g e r y i :  
"Ostatn ie wiadomości od M arszalka B ugeaud ,«  
mówi sprawozdanie to, »są z d. 9. t. m. O b ó z  
jego znajdował się wtenczas pod Lalla Magruia. 
N egocyacye z obozem marokkańskim do żadne­
go nie przyprow adziły  rezultatu. Armia mar-



szalka była dostatecznie zaprowianlowanq przez 
nasze parostatki." W  dodatku  powiedzianein 
jest: "E sk a d ra  Księcia Joiuville znajdowała się 
jeszcze d. i), pod Tangerein.« Dziwią się w szy ­
scy  nad lakonicznemi teini wiadomościami. —  
I^ieraz, kiedy wypadki bynajmniej tak ważnemi 
n ie b y ły ,  ogłaszano sprawozdanie z nich w ca­
łej obszerności, a dziś ograniczają się na kilku 
wierszach. J a k  mówią, wiadomości powyższe 
pochodzą z O ra n u  z d. 13. Zdaje s ię ,  ze rząd 
dozwolił D z i e n n i k o w i  S p o r ó w  rzucić o- 
kiern na odebrane  depesze, i pozostawił inu 
bliższe określenie stanu rze czy ,  o ile takowe 
korzystnem  być może.

Donoszą, że eskadra francuska znajdowała się 
jeszcze dn. 9. na s tanowisku przed Tangerein, 
i  zajmowała się reparacyą  szkód, k tórych dw a 
ok rę ty  francuskie p.ouiesły od bateryi miasta. 
Książę wysłał parostatek do Kadyxu dla p rz y ­
wiezienia różnych  prowiantów i węgli. D nia  
1 1 .  lub 12 ,  miał on zamiar puścić się p o d  ża­
gle w pros t ku  Mogador.

—  O prócz  tego C o n s t i t u t i o n n e l  zawiera 
sprawozdania z A l g i e r u  z dnia 1 5 . ,  które po­
twierdzają zbliżanie się now ych  wojsk dla wzmo- 
cnieuia armii lnarokkańskiej. —  Marszalek B u- 
geaud znajdował się jeszcze dnia 10. w Lalła 
M agrn ia ; sądzono jednakże,  iż mimo p rzew yż­
szającej liczby M a ro k k a ń cz y k ó w ,  marszałek 
natychmiast attakować ich będzie. U pał nie
tak bardzo dokuczał w ojskom , jak  się spodzie­
wać by ło  można.

Z tego, co M e s s a g e r  ogłosił wczoraj w ie­
czorem , a D z i e n n i k  S p o r ó w  dzisiaj o po­
łożeniu Marszalka B u g e au d ,  pokazu je  się, że 
inarzałek zagrożony przewyższająceini siłami, 
ani w  tył ani wprzód ruszyć się nie m ógł,  i dla 
tego więc się oszancował, i że p rzy  panującym 
upale ani myśleć można o pochodzie przeciw 
F ez  korpusu  nie liczącego więcej jak tylko 
7 0 0 0  ludzi. P ew ną zaś jest rzeczą, że stojący 
naprzeciw marszałkowi syn (jub synow iec)  C e ­
sarza Muley Abd e lR h am an ,  nazwiskiem M uley 
M am u, w połączeniu z  Abd cl K aderem , liczy 
do 3 0 ,0 0 0  łudzi,  i że najstarszy syn cesarza, 
S i d i M u h a m e d ,  k tó r y ,  gdy ojciec rezyduje 
w  M a ro k k u ,  on w  Fezie  p rz e b y w a ,  znajduje 
sic w Teza z 2 0 ,0 0 0  wojska ( 5  dni drogi o d  
F ezu ) .  Sidi M uham cd odeb ra ł  z początku od  
ojca rozkaz m arsterowauia przeciw  różnym p o ­
koleniom na granicy algierskiej,  aby  je trzymać 
w posłuszeństwie. Następnie wszakże rozkazał 
m u ,  jak mówią w sk u te k  now ych  wycieeszek 
marszałka w granicę m arokkańską,  zatrzymać 
się w Teza ,  i oczekiwać dalszych rozporządzeń.

C hociażby więc marszałek M uley M am u i A bd 
el Kadera odparł ,  w  Teza wstrzymanym będzie 
w  dalszym pochodzie ku Fezowi. Zapew niają  
dzisiaj,  że już wyszły z ministerstwie w o jn y  
rozkazy wysłania do A f r y k i  dwóch now ych  
pułków  piechoty i pułk ułanów dla marszałka, 
i dwóch kompanii inżyuieryi i jednej ar ty lery i  
dla Księcia Joinville.

O  łlocie mamy świeższe wiadomości, aniżeli 
te ,  k tórych  udziela M e s s a g e r ,  bo  z dnia 10.  
W  piątek dn. 9. w ieczorem , wszystkie ok rę ty  
francuzkie opuściły por t  tangerski i udały się 
ku  zachodowi. W  przejeżdzie małe miasteczko 
nadbrzeżne A n z i l l ,  przyw itane zostało dość 
znaczną liczbą kul, które pewną szkodę zrzą­
dziły. Larache i R aba t  nieprzystępne są dla 
wielkich okrę tów , jeszcze bardziej Mogador, 
mające warownie obsadzone powiększej części 
działami, k tóre  cesarz dostał dawniej w poda­
runku  od Holłandyi. Zapewniają na  now o, że 
książę tamże w ylądow ać zamyśla. Mogador ma 
liczyć 5 0 ,0 0 0  mieszkańców, a baterya nadbrzeż­
na składa się z 2 2  dział,  które skierow ane są 
na morze. W nijsc ie  do zatoki nadzwyczaj jest 
trudnein. D la  tego książę ma zamiar kazać 
wpłynąć tamże 5 J,'lub 6 parosta tków , i temi 
z b o m b a r d o w a ć  m ia s to .  P a r o s t a t e k  " E t n a , "  k tó ry  
by ł  w ysłany do O r a n u ,  miał także wrócić do 
M ogadoru ,  a trzym ając się ile możności brzegu, 
miał miotać ogniem na statki marokkańskie, one 
niszczyć i rabować. W szy s tk ie  dom y konsu­
lów w T augerze ,  z wyjątkiem amerykańskiego 
i sardyńskiego, poniosły szkody  przy  b o m b a r­
dowaniu  miasta, dom konsula portugalskiego bv ł 
naw et zrabowanym, albowiem stał całkiem opu­
szczony; angielski dostał 3 ku le ,  nawet i f ran­
cuski niezupełnie był ochroniony. Międzi z a ­
bitymi w mieście znajduje się także kilka żydów. 
Dnia 9. p rzyby ł  do Tangeru  z wojskiem jeden 
z młodszych synów  cesarza, Muley Suleiman, 
i przyję ty  był wspaniale przez gubernatora Ben 
Aben Abd el Melach. Tegoż samego dnia je ­
szcze władze m arokkańskie kazały oświadczyć 
konsulom państw neutra lnych , że mogą wrócić 
d o  miasta, gdyż żadne już nie zagraża n iebez­
pieczeństwo. W  rzeczy samej też wróciła j e ­
szcze tegoż samego dnia małżonka angielskiego 
konsula generalnego P. D rum m ond H ay ,  którą 
mieszkańcy T angeru  nadzwyczaj poważają z p o ­
wodu jej dobroczynności.  Je j  małżonek wszak­
że znajdował się jeszcze dn. 11 .  w Gibraltarze. 
Dnia 10.  wszystko by ło  w Taugerze spokojnie-

Książę wstrzymawszy ogień na krótki czas, 
zw rócił go potem ku strou ie ,  która najwyżej 
leży. —



D zisie jsza  giełda nie lak głośną, b v ia , jak  dui 
o s t a tn i e , a k u rs a  t r zy m a ły  się m o cno .

Z  d n i a  2 4 .  S i e r p n i a .
M arsza łek  B u g e au d  s toczy ł z n o w u  p o ty c z k ę  

z  M a ro k k a n a in i ;  d o n o s i  o  tern dep esza  te legra- 
i i c z n a , k tó ra  jednak  w łaśnie  w miejscu s tano w - 
czem  mgłą p rz e rw a n a  została . P rzes ła ł  ją  m ini­
s t ro w i  w o jn y  M arsza łek  B u g eau d  z b iw a k u  p o d  
K u d ia t  A bd  el Rharnau p o d  dn iem  1 1 .  b. rnies. 
j ) W v r u s z y wszJ> P ' s z e > p rzec iw  armii m a ro k -  
k a ń sk ie j ,  k tó ra  dla Algieryi cod z ieu  groźnie jszą  
s ię s taw a ła ,  spo tka łem  ją d. 1 4 .  o  dw ie  g o d z iny  
o d  je j o b ozu .  Z aczep iła  oua  nas z 2 0 , 0 0 0  koni, 
w  chwili k ied y  k o lu m n y  nasze  p rzez  ls ly  p r z e ­
chod z iły .  B y l i śm y  ze w szech  s t ro n  o toczen i.
N a jz u p e łn ie js ze  z w y c ię s t w o  « T u  p rz e r w a n a
d ep esza  na w y ra z ie  » u a m «  i b ra k n ie  jeszcze  
s ło w a  d o  tego zdania .  D z i e n n i k  S p o r ó w  
d o d a je ,  że  jak k o lw ie k  dep esza  ta n iezupe łna ,  
na jm nie jsze j  je d n ak  nie m asz w ą tp l iw o śc i ,  ze 
św ie tne  z w y c i ę s t w o  usi łow an ia  i w a leczność  
m arsza łka  uw ień czy ło .  W z g ó r z e  K ud ia t  A b d  
el R h am an  jest to  p o g ó rek  p rz e d  ob o zem  p o d  
L a l la  M a g rn ia ,  jaźdz ie  z o b y d w ó c h  s t ro n  p rz y ­
s tę p n y .  P rze d  nim p ły n ie  s t ru m y k  U h ed  ls ly ,  
k tó r y  g ran icę  s tanow i.  Z o p isan ia  lego w nosi 
C o n s t i t u t i o n n e l ,  że  b i tw a  ta zaszła w  g ra ­
n icach  f rancusk ich .

N ie  p o d p a d a  już  p o d o b n o  w ą tp l iw o śc i ,  że 
w y ja z d  K ró la  d o  Anglii na  d z ień  1 5 .  W r z e ś n i a  
jes t w y z n a c z o n y .

K u r y e r  M o s e l s k i  d o n o s i ,  że  ro z k a z  mi- 
l i i s te rya ln y  po leca  Szefom  yvojska w M e tz  s t o ­
jące g o ,  a b v  czuw ali  n a d  w p ł y w e i r ,  jak i  J e z u ic i  
i kazan ia  ich na  żo łn ie rzy  w y w ie ra ją .

P .  L e s s e p s ,  b v ły  f ran cu sk i  konsu l  w  B a r­
c e lo n ie ,  w y je c h a ł  d o  A le x a n d ry i ,  gdzie o d  d a ­
w n a  już m ia n o w a n y  J e u e r a ln y m  K o nsu lem .

A n g l i a  
Z  L o n d y n u ,  d . 1 9 .  S ie rpn ia .

C o u r t  G a z e t t e  d o n o s i ,  ż e  t r z y n a s tu  P o ­
la k ó w  e m ig ra n tó w ,  k tó r z y  d o ty ch cz as  w L o n ­
d y n ie  ż y l i ,  sko rzys ta l i  z  d a n e g o  p rz e z  C esa rz a  
p o z w o le n ia  p o w ro tu  do  o jc z y z n y  i w  ty ch  dn iach  
k u  s ta łem u ląd ow i w y jech a l i .  N ad m ien ia  się 
j e d n a k ,  ż e  p o z w o le n ie  to  o g ra n ic z o n e  je szcze  
jest w a ru n k ie m  m ające j w  P o l s c e  nas tąp ić  p u -  

ty f ik acy i .
H i s z p a n i a .

Z  M a d r y t n ,  dn ia  1 7 .  S ie rpn ia .
Familia królewska przybyła dnia 1 2 . na pud­

rowym  sta tic  wlzabella U." do Tarragony. P®* 
niewaz Królowej i siostrze jej podróż m o r s k a  

nie służyła, przeto jechały dalej lądem do \V a-  
Je t icy i ,  gdzie d n ia  1 5 .  rano stanęły. G e n e ra ł

N a rvaez  posp ieszy ł  n a p rz ó d  i jes t tu  ju ż  u  nas  
od  w czora jszego  w ieczora .

O  zam ęściu  K ró low e j nie b y to  w  B a rc e lo n ie  
#w cale  m o w y ,  ale m ów io no  o p o d o b n e j  k w es ty i  

p od  w zg lędem  innej dos to jne j o s o b y ,  co m a  
mieć zw iązek  z o d p ra w ą  d o ty ch cz a so w eg o  s p o ­
w iedn ik a  K ró lo w e j  M a r y i  K r y s t y n y ,  D o n  M a r ­
cos A niano  G onza lez .  U rz ą d  tego  d u c h o w n e ­
go obe jm ie  teraz  B iskup  K o r d o w y ,  d e z y g u o -  
w a n y  A rcyb isk up  G r a n a d y  i P a l r y a rc h a  In d y i ,  
z r ę c z n y  k a p ła n ,  k tó r e m u  b a rd z o  idz ie  o ła sk ę  
s to l icy  rzym sk ie j .  N a w e t  ro z p o rz ą d z e n ie ,  n a  
m o c y  k tó rego  sp rzed aż  d ó b r  d u c h o w ie ń s tw a  
św ieck iego  zaw iesza  s i ę ,  je s t  w  zw ią z k u  z  tąż  
sp ra w ą  zaślubin .

C o  d o  w ra ż e n ia ,  jak ie  ro z k a z  ó w  sp raw ił ,  
o p p o z y c y a  widzi w  nim p ie rw s z y  k ro k  d o  re -  
ak cy i  p o w s z e c h n e j ,  g d y  tym czasem  d u c h o w ie ń ­
s tw o  dom aga  się z w ro tu  d ó b r  w szystk ich , n a w e t  
już  sp rz e d a n y c h .  W y b i e g  p rzez  M in is tra  s k a r ­
b u  u ż y ty  n ie  może p e w n o  n ik og o  z a sp o k o ić ,  
b o  na u t rzy m an ie  d u c h o w ie ń s tw a  p o trz eb a  ro ­
cznie  5 , 2 5 0 , 0 0 0  p ia s lrów  , a  n ie s p rz e d a n e  j e ­
szcze d o b ra  du ch o w ie ń s tw a  św ieck ieg o  d o c h o ­
dzą ledw o 5 0 0 , 0 0 0  p ia s t ró w , k o r te z y  zaś a lbo  
d o b ra  te raz  jeszcze na sp rzedaż  o d d ad zą  i r z ą d  
k ło p o tu  n a b a w ią ,  a lb o  też du ch o w ień s tw u  j e  
p r z y z n a j ą ,  a tein sam em  u to ru ją  d ro gę  d o  n o ­
w y c h  k o n cessy i .  R z ą d  w id z i ,  że  p ó łś ro d k am i 
n iczego n ie  d o k a ż e ,  ob s ta je  je d n a k  p r z y  sw o -  
jem  jus te  m il ieu ,  nie  chcąc  n ic  s ta n o w c z e g o  
p rzeds ięw ziąść .  D u c h o w n i  z w ygn an ia  o d w o ­
łani dz ia ła ją  w cichości z  w ielką k o n se k w e n c y ą ,  
z k tó r e j  o  d aw n e m  po ro zu m ie n iu  się w n os ić  
m o ż n a ,  a k tó ra  się w  sk u tk ach  pokaże . W s z y ­
scy  księża  złożyli Izabelli  II . p rz y s ię g ę ,  ta k  iż 
on i  i ich p a r ly a  p o l i ty cz n a  K arlis tam i n a z y w a ć  
się  nie mogą. W s p ó l n y m  ich celem  jes t p r z y ­
w ró c e n ie  kościoła h iszpańsk iego  d o  d a w n e j  jeg o  
św ie tnośc i  i p o w ró t  d o  n ieogran iczo ne j  fo rm y  
rz ądu .  O b o k  tego ż y c zą  so b ie  zaślub ien ia  K r ó ­
low e j  Izabelli  z  n a js ta rszym  sy nem  D o n  C a r lo s a .  
C e ló w  zaś ty c h  s ta ra ją  s ię  dosięgnąć  n ie  p r z e ­
m o c ą ,  a le  ra cze j  p raw n em i środkam i. Z a  ś r o d ­
k i  te u w aża ją  p rz e d e w sz y s tk ie m  dz iennik i i  o b o ­
r y  K o r te z ó w .

C z e c h y -

Z  P r a g i .  —  P rz e c iw  li te rack im  i n a r o d o ­
w y m  dążn ośc iom  C z e c f t ó w  p o w s ta ją  o d  n ie ja ­
k iego  czasu  zacięc i  an tagoniśc i  i w y tacza ją  tę  
s p r a w ę  w pismach niem ieckich  p rz e d  sąd E u r o ­
p y .  P o w s ta ła  z tąd  w p a r t y i  p rz e c iw n e j  C z e ­
c h  o f o b i a ,  j a k  j ą  n a z y w a j ą ,  d z iw ne  j e j  c z ę ­
sto  n a s t ręcza  sk a rg i :  i tak je d e n  z k o r e s p o n ­
d e n tó w  G a z e ty  au sz b u r sk ie j  o b w in ia  o  to  n ie -
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k t ó r y c h  C z e c h ó w ,  ż e  n a  g o d ł a c h  h a n d l o w y c h  
( s z y l d a c h ) ,  b a  n a w e t  n a  n a g r o b k a c h  c z e sk ie  
t y l k o  daj;} n a p i s y .  A r t y k u ł  ł e u ,  n a tu r a ln i e  
d o s y ć  n a i w n y ,  w y w o ł a ł  o d p o w i e d ź  jed u e g o ,  
C z e c h a ,  k t ó r y  w y s t a w i w s z y  n a  s a m p r z ó d  ś m ie ­
s z n o ś ć  p o d o b n y c h  z a r z u t ó w ,  p r z e c h o d z i  p o t e m  
d o  u w a g  p o w a ż n i e s z y c h ,  k t ó r e  tu  p r z y t a c z a m y .

..Z w y d a n y c h  w  n o w s z y m  c za s ie  r o z p o r z ą ­
d z e ń  r z ą d u  a u t r y a c k i e g o ,  p o w i a d a ,  p o k a z u j e  
s ię  o c z y w i ś c i e  d ą ż n o ś ć  d o  r o z s z e r z n ia  z a k r e s u  
n k s z t a l c e n i a  l u d u  czesk ieg o .  N a j w y ż s z y m  r o z ­
k a z e m  w ł o ż o n y  je s t  n a  u c z n i ó w  t e o lo g i i ,  m e ­
d y c y n y  i p r a w a  o b o w i ą z e k  u c z e n ia  s ię  j ę z y k a  
c z e s k i e g o ,  i za  w a r o w a n o ,  a b y  p r z y  o s a d z a n iu  
p o s a d  n a u c z y c i e lk i c h  p o  g m in a c h ,  j a k o  te ż  
p r z v  r o z d a w a n i u  u r z ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  i m i a ­
n o w a n i u  l e k a r z y  sz c ze g ó ln ie j  im a n y m  b y ł  w z g lą d  
n a  z n a jo m o ś ć  t e g o  j ę z y k a .  U f n i  w s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  i ł a g o d n o ś ć  s w e g o  r z ą d u  m ają  C z e s i  n a ­
d z i e j ę ,  iż j ę z y k  ich b ę d z i e  n a  n a u k o w y  w y ­
n i e s io n y m  w  i n s ty tu t a c h  n iż s z e g o  r z ę d u ,  g im -  
n a z y a c h  i s z k o ł a c h  g ł ó w n y c h ,  ż e  n ie  m n ie j  i n a  
z a ło ż e n ie  c z e sk ic h  s z k ó ł  r z e m ie ś ln i c z y c h  i p r z e ­
m y s ł o w y c h  p r z y jd z i e  k o l e j .  Z e  czę ść  w ie le  
w i ę k s z a  m ie s z k a ń c ó w  C z e c h  i M o r a w i i  w c a l e  
p e  n i e m i e c k u  n ie  u m ie ;  p r z e k o n y w a j ą  o  te in  
k a ta lo g i  d y e c e z y i  d u c h o w n y c h  i to p o g r a f i e  
S o m m e r a  i W o l n e g o .  D l a  m ie s z k a ń c a  t y c h  
p r o w i n c y i ,  m ó w i ą c e g o  p o  n i e m ie c k u  s to ją  o -  
t w o r e m  c o r a z  b o g a t s z e  k r y n i c e  i n le l le k tu a ln e g o  
w y k s z t a ł c e n i a  i z a s o b ó w  m a t c y a l n y c h , a  im 
w y ż e j  w z n o s i  s ię  m ie n ie  s ą s ia d a  N i e m c a ,  tern 
n iższe in  w y d a ć  się  m u s i  s ta n  n i e r u c h o m y  C z e ­
c h a ,  w  k t ó r y m  b e z  w ła sn e j  w i n y ,  p r ó ż e n  p o ­
m o c y  i r a d y ,  z o s ta je .  W s z a k ż e  n i k t  s ię  n ie  
p o w a ż y  o d m ó w i ć  C z e c h o m  z d o ln o ś c i ,  p r a c o ­
w i t o ś c i ,  i n t e l l i g e n c y i : z n a c z n a  w  p o r ó w n a n i u  
z in n e m i  n a r o d a m i  w  p a ń s tw ie  a u s t r y a c k i i n  li­
c z b a  u r z ę d n i k ó w ,  u c z o n y c h ,  a r t y s t ó w ,  p o c h o ­
d z i  i  r o d z i c ó w  c z e s k i c h ,  u d a ło  s ię  t y m  sz c z ę ś l i ­
w y m  p r z e s k o c z y ć  c h iń s k i  m u r  n i e m c z y z n y ,  
z a m y k a j ą c  d l a  c z e s c z y z n y  n a u k  i s z tu k  s f e rę  
—  a le  b i a d a ,  k o g o  o d  t e g o  s k o k u  w s t r z y m a ł o  
u b ó s t w o ,  n i e p i z y j a z n e  s t o s u n k i ,  a lb o  k to  l a l a  
t y l k o  p r z y g o t o w a w c z e  W s z k o le  n ie m ie c k ie j  
p r z e b y ł  i p ó ź n ie j  ni z  c z e s k ie m  n i  te ż  z  uksz ta l -  
c z e n ie in  n i e m i e c k ie m ,  w t r ą c o n y  z o s ta ł  w  w i r  

2 \ c i a .  C h c ie ć  l u d  c a ł y  z m u s ić  d o  r o z b r a t u  
z  j ę z y k i e m  i n a r o d o w o ś c i ą ,  to  w ie k  n asz  w o -  

l n o m y ś l n y ,  s l ° j ą c y  w  ż a r l iw e j  o b r o n i e  g o d n o ­
śc i  l u d ó w ,  z a  b ez  r o z u m n e  p o c z y t u j e  b a r b a ­
r z y ń s t w o .  J e ż e l i  w i^c  C z e c h y  w  c a łe j  p c h l i  
z a k w i t n ą ć  m a j ą , n a le ż y  b u d z i ć  in te l l ig e u c y ą  
m ie s z k a ń c a  w  j e g o  o j c z y s t y m  j ę z y k u  —  k to  
t e g o  n ie  c h c e , je s t  s a m o lu b e m  lu b  z a g o rz a lc e m .

L ic z b a  t a k i c h  e g o i s tó w ,  m ia n o w ic ie  z a  d n i  n a ­
s z y c h ,  p o d  w p ł y w e m  p e w n y c h  w  s a m o l u b n y c h  
z a m i a r a c h  p o w s ta ł y c h  p i s e m e k  n i e z m ie r n ie  s ię  
r o z m n o ż y ła .  N i e  j e d e n  z n i e w a ż a ,  s z y d z i  z  C z e ­
c h a  b i e d n e g o  m ie n i ą c  g o  l e n i w y m ,  u p a r t y m ,  
g ł u p i m ,  —  a k i e d y  m o w a  o  p o t r z e b i e  o ś w ie -  
c e n ią  g o  i p r z y p u s z c z e n i a  d o  u d z ia łu  w  o w o ­
c a c h  w i e d z y  n a s z e g o  c z a s u ,  z a r a z  z k r z y k i e m  
k ł a d z i e  s w e  V e t o ,  b r e d z i  o  r o s s y j s k im  k o lo s ie  
i p a n s l a w iz m ie  i w y k a z u j e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
m o g ą c e  w y p ł y n ą ć  z  u k s z l a ł c e n i a  l u d u  s ł o w i a ń ­
sk ie g o .  J e ż e l i  s ię  u r a ż e n i  p o n i ż e n i e m  s k a r ż ą  
*—  to  p r z e c i w n i c y  o d c h o d z ą  o d  s i e b ie  z  g n i e ­
w u  i z d u m ie n ia  na  t a k i e  z u c h w a l s t w o  s ł o w i a n i n a ;  
—  n ie  s k a r ż ą  s i ę ,  c o  s ię  n a jc z ę ś c i e j  w y d a r z a ,  
to  j z u ó w  s ię  n a ig r a w a ją  z  ł e m p e j  b i e r n o ś c i  s ło ­
w i a ń s k i e g o  c h a r a k t e r u .  S z c z e g ó ln y  to  p e d a ­
g o g ic z n y  s y s t e m !  B i j ą  k o g o ś ,  ż e  n ic  n ie  u m ie  
—• b i ją  g o ,  że  s ię  c h c e  c z e g o ś  n a u c z y ć ,  i b i j ą  
go  n a r e s z c i e  z a  t o ,  że  s ię  d a ł  b ić .  —

N a j g o r z e j  u  s a m o lu b ó w  w y c h o d z ą  m ę ż o w i e  

p r a c u j ą c y  n a d  l i t e r a c k ie m  u k s z t a ł c e u i e m  r o d a ­
k ó w .  J a k i e ż  są  ich  w y s t ę p k i ?  M o ż e  p i sm a ?  
T e  w y c h o d z ą  p o d  c e n z u r ą  a r c y  - a u s t r y a c k ą .  
M o ż e  b y ć  p r z e c i e ż , ż e  n i e  j e d n a  h i s t o r y c z n a ,  
s t a ty s ty c z n a  i e tn o g r a f ic z n a  p r a w d a  n ie  p r z y ­
p a d a  d o  s m a k u  p r z e c i w n i k o m ,  i d la  teg o  t a k  
b a r d z o  ich  ż ó łć  p o r u s z a ,  a le  n a l e ż a ł o b y  r z e c z  
d o k ł a d n i e  r o z t r z ą s n ą ć ,  z b ić  d o w o d a m i  a  n ie  
o c z e r n ia ć .  N a r e s z c i e  o ś w ia d c z a j ą  n i e p r z y j a ­
c ie le  C z e c h ó w  b e z  o g r ó d k i ,  ż e  p r z y w i ą z a ­
n i e  o w y c h  l i t e r a tó w  d o  n a r o d o w o ś c i  i j ę z y k a  
c z e s k i e g o  j e s t  z b r o d n i ą ?  A  p r z e c ie ż  k o c h a ć  
j ę z y k  o j c z y s t y ,  c z c ić  n a r ó d ,  k t ó r e g o  s ię  j e s t  
c z ł o n k i e m ,  w s z y s tk i e  c z a s y ,  w s z y s tk i e  l u d y ,  
m ia n o w i c i e  z aś  N i e m c y ,  u z n a w a ł y  z a  c n o tę ,  
z a  o b o w i ą z e k  ś w i ę t y ;  i za  t o ż ,  że  o w i  m ę ż o ­
w i e  pe łn ią  (ę c n o t ę ,  ten  ś w ię t y  o b o w i ę z e k ,  że  
m i łu ją  s w ą  n a r o d o w o ś ć  i j ę z y k  i t a k o w e  r o z k r z e -  
w i a j ą ,  Za toż  w y p a d a  ic h  p r z e ś l a d o w a ć ,  z a  to ż  
ic h  C z e c h o f a g o w ie  m a ją  z w a ć  C z e c h o m o n a m i  
i w  p o l i t y c z n e  p o d a w a ć  p o d e j r z e n i e !  T a k  
w i ę c  t o ,  c o  ś w ia t  c a ł y  czc i  j a k o  s z l a c h e tu e  i 
ś w i ę t e ,  C z e c h o m  n a  b y ć  p o c z y t y w a n e m  z a  
z b r o d n i ę !  K i e d y  tą  u w a g ą  p o m ię s z a s z  s z y k i  
C z e c h o f a g ó w ,  z a r a z  n o w y m  z a s ło n ią  s ię  w y ­
k r ę t e m .  W z d r y g n ą  r a m i o u a m i  i p o w i e d z ą ,  ż c  
c h o c ia ż b y  p r z y s z ł o  u z n a ć  w a r t o ś ć  m o r a ln ą  t a ­
k i e g o  u s i ł o w a n ia ,  to  p rz e c ie ż  j ę z y k  c ze sk i  j u ż  
u i e  m a  p rz y sz ło ś c i ,  z w ła s z c z a ,  ż e  g o  z  d z ie d z i ­
ny w y ż s z e g o  ż y c i a  p r a w n i e  w y p a r ł  n ie m ie c k i .  
C o  d o  p r z y s z ło ś c i  j ę z y k a  c z e s k i e g o ,  o d p o w i e ­
m y  , siłh j e g o  ż y w o t n a  o d  la t  d w u d z i e s tu  d o ­
s t a te c z n i e  u d o w o d n i o n a :  p o r ó w n a j c i e  k s i ą z k 1 
t y l k o  c z e sk ie  w  p i e r w s z y c h  d w ó c j i  d z ie s ią tk a c h
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lat niniejszego w ieku d rukow ane z temi, co 
w yszły  w przeciągu ostatnich lat dziesięciu, 
a co do l iczby ,  jako  też treści i zewnętrznego 
uposażenia dziel tak zadziwiający jaw nym  b ę ­
dzie postęp, iż możemy przeciwnikom śmiało za* 
dać py tan ie ,  czy kiedykolwiek literatura jakic- 
gobądź narodu  w przeciągu lat 2 0  bardziej o l­
brzymie stawiała kroki? Zarzu t zaś, iż język  
czeski obecnie nie wspiera się na p raw nych  p o ­
sadach, możemy zb 'ć wskazaniem na ponow io­
ną o rdynacyą krajow ą cesarza F e rd y n ad a  II., 
k tóra  językowi czeskiemu w Czechach i Mora- 
wii wyraźnie jedne praw a z niemieckim p rzy ­

znaje.
P ow tarzam y , literatura narodow a i n a ro d o ­

we rozpoznanie się w sobie są owemi żywioła­
m i,  do k tórych zachowania i wzmocnienia mo­
ralne uszlachetnienie Czechów i duchow a ich 
przyszłość są przywiązane. Prawdziwość tego 
zdania tak jest niezaprzeczona, że każdy  Czech, 
czy  en  mówi po niemiecku czy po słowiańsku, 
jezli ty lko  w piersi jego szlachetne i czuciem 
rozgrzane serce b i je ,  uznać je musi i popierać 
dążność Czechów ku narodow em u wykształce­
niu. Z tego też to pow odu  stanął potomek h ra ­
biowskiej familii T h u n  w obronie języka  i na ­
rodowości czeskiej; dla tego też imie jego w od­
ległych czasach nawet będzie u Czechów  p rze ­
dmiotem czci i wdzięczności, choćby  naw et 
egoizm i p ryw ata  przyganiala czynow i,  k tó ­
ry  na dobro  sw ych  w spółobywateli spełnił, 
i tyra się bardziej go rszy ła ,  ze T h u n  niemie- 
ckiemjest nazwiskiem. K oinużby na myśl przyjść 
miało potępiać wielkodusznego H o w a r d a ,  że 
tenże, będąc Anglikiem, ludzką swoją Czynność 
nie ku samym obrócił współziomkom, ale tak­
że Niemcom, F rancuzom , W ło ch o m  i innym 
obcym  narodom ? Lecz Hr. Leon Thun rodo ­
wi tym jest Czechem , członkiem szlachty cze­
skiej, a jako taki ma zaiste praw o i powołanie 
w sprawie swych rodaków  silny głos podnieść.

W  końcu nadmienić jeszcze należy ,  że w ie ­
lka część niemieckich mieszkańców Czech  i JYJo- 
raw ii ,  jak się historycznie wykazać da, z cze­
skich pochodni przodków. D ja | eg0 tym jest 
mesluszniej i dolegliwiej, ze n iektórzy sk ryben-  
ci 2lośliwemi podaniami i insynuacyaini m ie­
szkańców po  niemiecku mówiących przeciw sło­
wiańskim swym braciom podburzać chcą. W s z y ­
scy mieszkańcy Czech są dziećmi jednej o jczy­
zny  zg°da ,  zobopólne zaufanie i udział 
w spólnem pow odzeniu ,  wierność dla s ta roży­
tnego domu cesarskiego będzie ich hasłem.«

Rozmaite wiadomości.
K em pno, dnia 25. S ierpnia 1844.

Jeszcze coś o Psiku. Ledw ośm y z p ie r­
wszego przestrachu ochłonęli i w iarusy  nasze 
zardzawiale szablice do  pochw y schowali, gdyż 
b roń  palna i bez prochu ma coś w  sobie dla nas 
odrażającego (sic?!) aż znów  te same dawniejsze 
odg łosy : Psik! P s ik ! . . .  uciekł! Podskoczyli  
z radości tchórze, że się nieprzyjemnego gościa 
pozby l i ;  odważniejsi w pogoń się za nim puścić 
radzili.  Lecz że pierwsi kolej rozpocząć mieli, 
w  obronie miasta chcąc pozostać d r u d z y , stąd 
now e zatargi i narady; gdy tymczasem Psik jak 
uciekał,  tak uciekał.  Aliści w lem ty lko tyle  
p ra w d y  b y ło ,  że jakiś psotnik w W roc ław sk ie j  
Gazecie ogłosił, a tein samem na chwilę t rw o ­
żliwą już poniekąd publiczność K empińską prze­
s traszy ł ,  ja k o b y  Psik z więzienia naszego na 
w olność się w ydobył.  Ucieszyło się więc n a ­
tychmiast w szystko ,  dziwiąc się jak można b y ­
ło takim bredniom uwierzyć. I w rzeczy sam ej;  
g dy b y  Psik dłużej w swoim rzemiośle b y ł  c z y n ­
n y m , w królceby sobie sławę Rinaldiuicgo by ł 
z je d n a ł—  a zatem, że nie jest takim rabusiem, 
jakim go świat ogłosił. Brał,  gdzie mu sami 
do rąk kładli; ale za to też czy to litością czyli 
wspaniałomyślnością wspomuiauego kollegi po ­
w o d o w a n y ,  potrzebujących  wedle możuości 
obdarzał i s trwożonych pocieszał.  —  Z pom ię­
dzy  mnóstwa h i s t o r y j e k ,  które tu o P s i k u  
rozsiewają, niektóre tylko ku publicznej w iado­
mości podaję. Przechodząc się wedle zw yczaju  
w b o r u ,  napotkał gromadę chłopów jadących  
po drzewo. H a! jak się macie, powitał ich 
głosem przyjacielskim, zapew ne jedziecie po  
drzewo! T ak  jest,  Panie b o ro w y ,  odrzekli tam 
ci i razem z sobą na miejsce do sążni pobiegli. 
O t d rze w o ,  cena ta sama co daw niej! .  Zaliczyli 
kupujący  wiadomą kwotę pieniężną i w p r z y ­
ja źn i—  z bitymi talarami w kieszeni, rozstał 
się Psik z n im i , ostrzegłszy ich jeszcze, b y  nad  
zapłatę więcej sobie nie przywłaszczali, Ale ga­
wędząc sobje ch łopy  o tak uprzejmym b o ro ­
w ym , zaszkodzili sobie tą odw łoką; gdyz p r a ­
w y  b o ro w y  przyszedłszy , powtórnie sobie za­
płacić kazał.

C óż  tam u was słychać? zapytał pewnego 
razu Psik podróżnego , który  osłupiał ze stra­
chu i ledwie ramionami w zdrygnął ,  że nic nie 
w ie ,  prosząc zarazem tern pokornem  ułożeniem 
o zmiłowanie! O tóż ci pow iem , co się u was 
dzie je ;  dziś żaudarffiy wraz z ułanami tu (do  
b o r u )  p rzy jadą i razem na łowy wyjdziemy.

Innego czasu po łożyw szy  się po  rannej da*
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remnej przechadzce wedle drogi,  dumał sobie, 
kłęby dym u z cybucha w górę puszczając, chcąc 
się zapew ne pozbyć troski,  która go w chwili 
n ieczynnej dręczyła. P rzypadek  zdarzy ł,  że 
właśnie wtenczas kobieta  z jagodami przecho. 
dziła. Kobieto! masz pieniądze a daj mi tu ja­
g o d y ,  siadaj ze mną i jedz! Korzystając kobieta 
z tak dogodnej sposobności,  że sprzedawszy 
jagody korzystn ie i posilić się jeszcze może, 
usiadła i razem jeść poczęli.

D w uch nareście żydków  w pad ło  w sidła jego. 
W y z n a jc ie  wiele pieniędzy macie, krzyknął, 
inaczej,  kulka w łeb! A gdy się sam o prawdzie 
przekonał,  dał każdem u po złotówce i niena­
ruszonych  puścił.

Takiem postępowaniem zjednał sobie w zglę­
d y  je d n y c h ,  odzierając przy  okazyi drugich. 
Pierwsi milczeli obawiając się jego niełaski, n a ­
daremnie skarżyli  się s tratni,  b y  się łupem  wię­
kszej zemsty nie stali. Aż dopiero  kiedy zem ­
sta ,  choć len iw a, nagnała go w nasze sieci, 
w szys tko  się objawia. W .

R O Z M A I T O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .
( D a ls z y  c ią g .J

"Tłum aczenia Antoniego E dw arda  O dyńca«  
łom V .,  M azeppa, Peri i Raj. Ballady. W ilno ,  
drukiem Józefa  Zawadzkiego 1 » 4 3  str. 2 1 8 .  
tom VI.  i ostatni Dziewica O rleańska str . XXXV. 
i 2 3 8 .  in 12 .

(T . I. Dziewica z Jez io ra  Lipsk 1 8 3 8 .  in 12.  
str. X V .  i 2 9 5 .  T .  II. N arzeczona z Abydos. 
Czciciele ognia Lipsk 1 8 3 8 .  in 1 2 .  str. 2 1 6 .  
T .  III. Korsarz. N iebo  i ziemia. Lipsk 1 8 4 1 .  
in 12.  str. 2 0 1 .  T .  IV. Pieśń ostatniego Min- 
strela W i ln o  1 8 4 2 .  in 1 2 .  str. VIII. i 2 0 9 . )

C óż  m am y o  tej p ięknej p racy  powiedzieć, 
na którą tyle  w yłożono  talentu, tyle  samodziel­
ności i natchnienia wyczerpnięto. —  Czytając 
zapominamy o tłumaczeniu podziwiając całą 
twórczą doskona łość  oryginału. M ozolne to 
zatrudnienie, niemało ujęło sił ,  wątłego zd ro ­
wia czcigodnego tłumacza i 6. tom zdaje się za­
pow iadać p rze rw ę ,  k tóraby  przedluższa była 
nieodżałowaną stratą dla literatury, życzym y 
jednak z serca błogiego w y p oczynku  po  tak. 
chwalebnie dokonanej pracy.

"Historya naturalna dla dzieci", podług atlasu 
powszechnego nauk P .  Duval kawalera legii ho­
n o r o w e j ,  Professora h is toryi,  jeografii, sztuk, 
p ięknych  etc. z rycinami łitografowanemi. W y ­
dal J ó z e f  Oziębłowski. Część I . , W i ln o ,  d r u ­
k iem  Józefa  Zawadzkiego, 1 8 4 3 .  in i 2 .  str. 83 .  
Część U. 1 8 4 4 .  str. 92 .  Cześć III. i IV . 1 8 4 1 .

str. 2 3 2 .  W y j d ą  jeszcze 2 tomiki. —  Dziełko 
to zawiera pierwsze zasady historyi naturalnej 
we wszystkich trzech królestwach: zwierzęcem, 
roślinnem i ciał kopalnych. M a  być o zd o b io ­
ne rycinami kolorowemi.

Prawdziwie zasługuje na wdzięczność tak uży ­
teczne przedsięwzięcie P. Oziębłowskiego, k tóry  
się nawet postarał na redakcyą dla swojego dzie­
ła , jednego z ludzi uczonych publicznie nie­
gdyś wykładającego nauki przyrodzone .  P raca 
ta pow innaby  obudzić współczucie i liczną p re­
numeratą wesprzeć chwalebne usiłowanie; które 
spodziew am y się będzie znacznie wyższe od  
wszelkich publikacyi wrocławskich podobnego 
r o d z a ju . , k tórych język  tak szkaraduie skale­
czony  odstręcza od dzieł samych.

Niemozemy też przemilczeć innych ch w a le ­
bn y ch  przedsięwzięć P. O ziębłow skiego; oprócz 
bow iem  tylu odbitych rycin  w  jego litografii, 
do Dziejów L itw y P. N arbu tta ,  do Historyi 
W i ln a  P. Balińskiego i P. Kraszewskiego, w y ­
szedł temi czasy, sposzyt 1. w idoków  miasta 
W i lu a  i okolic jego , złożony ze sztuk 1 4 ;  
między innemi zaw iera:  O s tr ą b ra m ę , kościół 
św. Anny, (co  Cesarz Napoleon chciał, g d y b y  
go w pudelku  do Paryża przeniesiono), kościół 
katedralny,  z w nętrzem , kościół św. Piotra, ko ­
ściół Pana Jezusa  na Antokolu z drugą ryciną 
w nętrza ,  wnętrze kaplicy św. K azim ierza ,  R a ­
tusz ,  Z ak rę t ,  W e r k i ,  P onary ,  Zamki trockie. 
G ó ry :  Zam kow a i trzech Krzyżów, P o p ław y ,  
A ntako l ,  dawniej jeszcze odbitą Panoram ę W i l ­
na z góry Boufałowskiej — jako  też wiele p o r­
tretów ludzi znakom itych, między innem i: C z e ­
chowicza, Szmugłewicza, Śniadeckich (b a rd zo  
podobne),  Narbutta  T eo d o ra ,  Kłą giewicza Bi­
sk u p a ,  Porcyank i Professora itd. jako  leż w zo­
ry  do rysowania głów, drzew  i kwiatów.*) 
Największą zaś przysługę położył odbiciem 
z najmniejszemi szczegółami obrazu Najświętszej 
P an n y  M ary i O s trobram sk ie j ,  i P rzew odnika 
do  obchodzenia w K ałw aryi dróg Jero li insk irh  
Chrystusa P a n a ,  z 3 5  rycinami w yobrażeń  k a­
pliczkowych. P race  te zostaną nazawsze miłą 
pamiątką d la tutejszego kraju  i p rzechow ają 
wdzięczuość dla Pana Oziębłowskiego. W s z y ­
stkich tych przedmiotów cena najbardzie j umiar­
kow ana ,  daje sposobność posiadania ich każde­
mu —  a większe współczucie posłużyłoby do 
coraz świetniejszych i staranniejszych w ydań  — 
lecz to bodaj posku tku je ,  jak groch o  ścianę-

Niedawno w ylszy z d r u k u :  "C hm ury  pi"ze* 
sz łości ,«  p o rz y e  pr.  Juliusza Hr. S t r u t y ń s k i c g 0 -

*) N a d to , k op ije  ry su n k ó w  w ażn ie jszych  śp- EAu- 
g lem a, O rło w sk ieg o , B aclu u ato w icza , K u k ie w ic z a .
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N ie d a w n o  d o p ie ro  o puśc i ł  p ra s sę :  >.Rys c h r o ­
n o lo g iczn o  - h i s to ry czn o  P ań s tw  N o w o ż y tn y c h  
o d  V. w ie k u  d o  dziś dn ia  z k ilku  m apk am i i g e ­
nea log iam i tudzież  z b io rem  p y ta ń  dla p o c z y n a ­
ją c y c h ,  u ło żo n y  p rz ez  A lexandra  Z d a n o w ic z a  
N a u c z y c ie la  jęz.  łaciń. w  W il .  D w o r z  I n s ty tu ­
cie. W i l n o ,  d ru k iem  Jó z e fa  Z a w ad zk ieg o  
4 8 4 4 .  in 8 .

W  k ró tc ie  zaś o p u szcza  p ra s sę :  »Faust«  Ira- 
ged ya  G ó th e g o ,  p ie rw s z y  raz  w zupe łnośc i z całą 
w iern ośc ią  na  ję z y k  polski p rze łożo na  p. A lfon­
sa W a l ic k ie g o  P ro fe sso ra  u n iw e rs y te tu  c h a r k o ­
w skiego . D o d a n e  b ęd ą  ry c in y  nu stali s z ty c h o ­
w a n e  w k o n tu r a c h ,  w ed ług  F la x m a n a ,  i m u z y ­
ka  ś. p. Księcia  A ntouiego  R adziw ił ła .

M a  to  s ta n o w ić  I. tom o g łoszone j  p ub l ik a ey i  
p o d  ty tu łem  A rcy d z ie ła  d ra m a ty c z n e  e u r o p e j ­
s k ie ,  w y d a w a n e  p rzez  Jó z e fa  K o rzen io w sk ieg o
1 A lfonsa  W a l ic k ie g o .

C ieszym y  się uczuciem w ięcej jak braterskim, 
kolegi s z k o ln eg o ,  czytając w y k p i e n i e  P. A l­
fonsa V\ abckiego , któregośmy talent deklama-  
torsko-dramatyczny w szkołach podziw ia l i;  ró­
w nie  jak drugiego co dzisiaj już, w y szed ł  na dra­
maty ka p ierw szego  rzędu. —  N iech  la w zm ian­
ka w w aszych  um ysłach , zespoli ty le  błogich  
pamiątek.

D r u k u ją  s i ę : . .Ź ród ła  d o  D z ie jó w  Polskich ..
2  to m y  p o d  re d a k c y ą  M iko ła ja  M a l in o w sk ie g o ;  
t a k o ż :  nZiełn ik  ekono m iczn o - techn iczn y . ,  p rzez  
J .  G e ra ld  W y ż y c k i e g o  —  z a p o w ia d a  dzieło  
b a rd z o  w a ż n e ,  i zna k o m ite  d la  l i te ra tu ry ,  k tó ­
r e g o ś m y  w y ją tk i  czy ta li  w R u b o n ie .

J e s t  tez  p o d  p rassą :  W y d a n i e  2  p o p ra w n e  
i p o m n o ż o n e :  . .R ządn a  G o sp o d y n i . . ,  E l e o n o r y  
G re b i tz  t łu m a czen ia  W ralen lego  Szacfa jera .

Dzieła zap ow ied zian e  do druku w  1 8 4 4 .
» A u a ł ie ! a s .« Pieśni z  p o d a ń  L itw y ,  p ieśń  

I s z a  W i t o l o r a u d a ,  w  w y d a n iu  d ru g iem  z n a ­
czn ie  zw ięk szo n em  i p r z e r o b io n e i n , o z d o b io n a  
d rz e w o ry ta m i  p rzez  S m o k o w sk ie g o  b. P r o f e s ­
so ra  m a la rs tw a ;  m u z y k ę  d o ro b i ł  d o  n iek tó ry c h  
p ieśni z n a n y  k o m p o z y to r  S tan is ław  M on iu szk o  
i p ieśń  trzec ia  : W i to ld  W .  X. L i te w sk i ,  p o e ­
m at  o z d o b io n y  p e r t re te m  b o h a te ra  teg o ,  w caJej 
p o s taw ie  n a  stali p rzez  angielskiego a r ty s tę  rzn ię-  
V z  o ry g in a łu  o b razu  o le jnego  w  z am k u  N ie- 
Mvi*skim zn a jd u jącego  się. (d id .  c. nast .)

r r

/ |W a*a p o w ł o k a  n a  p o s a d z k ę . — D o  
P ° .  i a'!'a ’ w  pokojach posadzki m am y nie  
r   ̂ i ■ 3 PrzeP'sów . Atoli następując^ przez  
długoletnie dośw iadczenie  w y p r ó b o w a n y , za­
sługuje dla sw ej trwałości na upow szechnienie:

Y\ naczyu iu  glinianem łub uietaloweui, w  6

k w a r ta c h  w o d y  m i ę k k i e j  m o c z y ć  p rze z  k i l ­
ka  godzin  1 lu n t  k a r u k u  j a s n e g o ,  a b y  d o ­
b rz e  r o z m ię k ł ; p o tem  w tej sam ej w odzie  ro z ­
go tow ać  go p rzez  g o d z in ę ,  a g d y  to  nastąpi,  
d o d ać  j  funta  f a r b y ,  t. j, u g r u  w ko lo rze  u p o ­
d o b a n y m  m ia łko  t łu czon ego  i p rzes ianego ,  i ju ż  
da le j  n ie  g o tu ją c ,  d o b rz e  w y m ie s z a ć .—  P o ­
sadzk ę  czysto  w y m y tą  i d o b rz e  p rzesch lą  sm a­
ru je  się n iezw łoczn ie  tą z a p r a w ą ,  za p o m o c ą  
z w y c z a jn e j  nie z b y t  tw a rd e j  szczo tk i  ręczne j ,  
k tó rą  p rz y  maczaniu  częs to  się z a p ra w ę  w  n a ­
c z y n iu  m ie sza ,  a b y  fa rba  na  sp ó d  n ie  opada ła .  
T ę  z a p ra w ę  na leży  ró w n o  p o  p o sad zce  r o z p r o ­
w a d z a ć  i zw ijać  się z ro b o t ą ,  a b y  k a ru k  nie 
s ,ygl.  Z apu szcze n ie  to  o d b y w a  się na  w ieczór .

l e g o ż  sam ego dnia  p rz y g o to w u je  się n as tę ­
p u ją c y  ro z tw ó r :  D o  garnca  w o d y  m i ę k k i e j  
w  ban iak  w la n e j ,  w p u śc iw sz y  ćw ie rć  fun ta  m y ­
d ł a  w k aw ałkach  i 4  łu ty  p o t a ż u ,  g o tow ać  to, 
a gd y  się d o b rz e  ro zp u śc i ,  d o d a ć  1 fun t w o ­
s k u  w k a w a łk a c h ,  i tak  „ iech  sie jeszcze  g o tu ­
je  p rzez  t rzy  g o d z in ,  p r z y  czem  ciągle trzeba  
m ieszać ,  bo  inaczej w o sk  zbiegnie .  Pocze'm 
zd ją w sz y  ban iak  z o g n ia ,  w staw ić  go n ie z w ło ­
cznie  w szaflik z z im ną w od ą  i ro zb i ja ć  ro z tw ó r  
b ez  u s tan k u  rózgą  d ru c ian ą  lu b  z w y c z a jn ą ,  p o ­
k ąd  ca łk iem  n ie  w y ch lo d u ie .  G d y b y  z a raz  p o  
zd jęc iu  b a n ia k a  z o g n ia ,  zan ie ch a ło  się ro zb i jać  
rózgą  b ę d ą c y  w nim ro z t w ó r ,  w osk  p o z le p ia łb y  
się w g ru d y .  G d y  tvm  sp o so b em  r o z tw ó r  d o ­
b rz e  w y o h lo d n ie ,  n a leży  go p rzeced z ić  p rzez  
s i to ,  a b y  k aw a łk i  z rózgi i d r o b n e  g ru d k i  nie 
p r z e s z ł y , — i sch o w ać  d o  uży c ia  na d z ień  n a -  
s tęp n y .  —  l a k  p rz y g o to w a n y m  ro z tw o re m  p o ­
ciąga się za  po m o c ą  tak ie j  sam ej szczo tk i ja k  
w y ż e j  p o w ie d z ia n o ,  n aza ju t rz  r a n o  posadzkę ,  
k tó ra  dn ia  p o p rz e d z a ją c e g o  z  w iecz o ra  k a r u ­
k iem  z fa rbą  b y ła  z a p ra w io n a  i p rzez  n oc  d o ­
b rz e  przeschła .  G d y  p o w leczo n a  ty m  r o z tw o ­
rem  p o sa d z k a  jes t ju ż  na d o s y c h a n iu ,  t r z eb a  
ją tw a rd e m i szczo tkam i silnie aż  d o  w y d o b y c ia  
z niej p o ły s k u  rozc ie rać .  N ie  d a je  się jej z u ­
pe łn ie  d o sch n ąć  d la  te g o ,  że  b y ła b y  trudn ie jszą  
do  ro zc ie ran ia  i rnn ie jby  m ia ła  p o ły s k u ;  ale  leż  
i z b y t  w ilgo tna  b y ć  nie p o w in n a ,  bo  w takiu i 
r a z ie  szczo tka  w y d z ie r a ła b y  p o w ło k ę  kaw ałkam i.

Z a p ra w io n a  tym  sp o so b em  p o sad zk a  u t r z y ­
m u je  się b a rd z o  d łu go  w  d o b ry m  s tan ie ,  i ty lk o  
l a k jak  z w y k le  szczo tkam i w y c ie ra ć  ją t rzeba ,  
u ż y w a ją c  n ie k ie d y  ( w  m iarę p o t r z e b y )  w osku .

R odana  tu  p ro p o r c y a  w o d y  i in n y c h  iugre- 
d y e n c y i  w ys ta rcza  na p o sad zk ę  p o k o ju  średn ie j  
w ie lkości,  8  sążni k w a d ra to w y c h  mierzącą. C h c ą c  
k i lk a  p o k o jó w  na  raz  z a p r a w ić ,  trz e b a  w e d łu g  
te j p ro p o r c y i  w ięce j z a p r a w y  p rz y sp o so b ić .
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O BW IESZCZEN IE.
W  upływającym miesiącu Sierpniu piekli z tu­

tejszych piekarzy, przy równej dobroci i za 
deklarowane ceny, największe towary piekarcze:

A. B u ł k i :  1) Poeppel na S. Marcinie Nr. 3.
2)  Leszczyński na Chwaliszewie Nr 74. 3) Bade 
na Sródce Nr.27. 4) Lipiński na Chwaliszewie 
Nr. 44. — B. C h l e b  ź y t n y .  1) Pade na St, 
Marcinie Nr. 3. 2) Preisslerna Piekarach Nr.2I.
3)  Chwałkowski naZawadach Nr. 100. 4) Hirse 
na Chwaliszewie Nr. 90. 5) Majchrowicz na Za­
wadach Nr. 95. — C. C h l e b  ś r e d n i e j s z y .  
1) Kurczewski na S. W ojciechu Nr. 14. 2) Hirse 
na  Chwaliszewie Nr. 90. 3) Sankowski tamże 
Nr. 33. 4 )  Bączkiewicz na Zawadach Nr. 104. 
5 )  Rajkowski na Chwaliszewie Nr. 46. — D. 
C h l e b  c z a r n y .  1) Preissler na Piekarach Nr.
21. 2) Pade na St. Marcinie Nr. 3. 3) Kirste 
tamże Nr. 68. — N a j m n i e j s z e  z a ś  t o w a ­
r y  p i e k a r c z e  z n a l e z i o n o  u :  A. Bu ł k i .  
1)  W intera na St. Marcinie Nr. 40. 2 )  Balda 
na Rybakach Nr. 17. 3 )  Kretschmera na Pół 
wsi Nr. 15. 4) Langnera ua Rybakach Nr. 21. 
B . C h l e b  ź y t n y .  1) Suritz na Szkolnej ulicy 
N r  13. 2) Swankowskiego i 3 )  Dłuźcwicza na 
Sródce Nr. 65. 4) Gąsiorowskiego na Zawadach 
N r. 109. 5) Kopalczyńskiego na Chwaliszewie 
Nr. 31. 6) Piątkowskiego na Sródce Nr. 46. 7) 
Pada tamże Nr. 27. — C C h l e b  ś r e d n i e j ­
s z y .  1) Mirama na Fryderykowskiej ulicy Nr.
22. 2) Schneidera na St. W ojciechu Nr. 6. 3) 
Sobieiewskiego tamże Ns. 21. 4) Błaszkiewicza
naSródce  Nr.57. 5) Kopalczyńskiego na Chwa-
iiszewie Nr. 31. 6) Pada na Sródce Nr 27 __
jD . C h l e b  c z a r n y .  1) Lipińskiego na Chwali­
szewie Nr. 44. 2) W otschke na Rynku Nr. 9. 
3)  Neumanna na Butelskiej ulicy Nr. 18. 4) 
Feilera na Żydowskiej ulicy Nr. 3.

C o się podaje do wiadomości.
Poznań, dnia 28 Sierpnia 1844.

P r e z e s  P o 1 i c y  i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dniu 19. Czerwca o godzinie 10. wieczo­

rem znaleziono przez 3 urzędników granicznych 
19 sztuk swiri średnich, które jak się domyślić 
daje, z Polski przemycane zostały, przy pust­
kowiu W oźniak blisko Bobrownikom powiatu 
Ostrzeszowskiego, zbiegłszy zaganiacze, przy- 
aresztowali i następnie za 94 Tal. 12 s^r. 6 fen. 
sprzedane zostały.

Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się do udowodnienia prawa swego na zebraną 
kwotę licytacyjną, stosownie do §.60. prawa 
celnego karalnego z dnia 23. Stycznia 1838. r . ,  
z tein nadmienieniem : źe jeźli się w przeciągu 
4- tygodni od dnia tego rachując, w którym 
niniejsze obwieszczenie ostatni raz umieszczone 
zostanie w Dzienniku Regencyjnym, u Główne­
go Urzędu celnego w Podzamczu nikt nie zgłosi, 
summa wspoinniona na rzecz skarbu obracho- 
waną zostanie.

Poznań, dnia 12. Sierpnia 1844.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,  

(podp.) Massenbach.

Kandydat Tbeol. albo Phil., dosyć biegle po 
polsku mówiący, k tóryby zaraz albo od Swęt. 
Michała obowiązki n a u c z y c i e l a  d o m o w e g o  
przyjąć chciał, dowie się o bliższych warunkach 
u podpisanego.

Szamotuły, dnia 1. Września 1844.
F. L U h r l ,  Burmistrz.

Dominium P o p o w o - I g n a c e w o  pod Kłec­
kiem w powiecie Gnieźnieńskim ma do sprze­
daży 200 do 300 wierteli żyta Holsztyńskiego 
do siewu, wierteł po 2 Tał.; również 200 wier­
teli najpiękniejszej krzycy po 9 zł. poi. wierteł. 
Żyto Holsztyńskie wydało właścicielowi 25 ziarn 
i |est wielkości krzycy liadolbrzymiej. P róby 
widzieć można u Pana K. S z y m a ń s k i e g o  w  
składzie papieru w Bazarze.

P r z e d a ź  s t a d n i k ó w .
W  majętności udzielnej F r e y h a n ,  powiatu 

Miliczskiego, mila od Krotoszyna, są do prze- 
dauia dwuletnie i jednoroczne stadniki, częścią 
wybornej rasy krajowej, częścią rasy  Egerskiej 
znanej słynnie z oblitości mleczywa.

Najpiękniejsze Berlińskie połyskujące świece, 
funt po złt. 1. gr. 2., 

dubelt, rafinowany olej rzepakowy f. po 2'?-?- gr., 
i 7. funtów suchego Szczecińskiego twardego 

mydła po zlt. 6., 
poleca Handel J u l i u s z a  H o r w i t z ,

na rogu placu Wilhelmowskiego Nr. 1. 
naprzeciw Bazaru.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 29 Sierpuia 1844.

S to ­ N a  pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną
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Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3* 1004 ___

- » W .X P o z n a u sk . 4 104
• » dito 3Ą 994

Pruss. W schód . 3* __ 102
- » P o m o rsk ie . . . 3', -- 1004

* M arch. E lek .iN . 3* 1014 100}
* » Szląskie . . . . 3'i — 1004

F ry d ry e h s d o ry ......................... — 134 134
Inne monety złote po 5 tal. . — H i D i
U isc o n to ................................... 3 4

. , A k f J e
llro g i ze). Beri.-Poczdamskiej 5 — 166
Obligi upierw. B erl.-Pnczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipsk iej . .

4 103*
1904

—
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 1034 103
D rogi żel. B crl.-A nhaltskiej . _ 146
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 884 _
Obligi upierw. Dyssel.-EIherf. 4 98* _
D rogi żel. B e i i s k ie j ................ 5 79 78
Obligi upierw. Keuskic . . . . 4 97* 971

* _ od rządu garantow ane. 34 — 97
D rogi żel. lterlinsko-Frankfort. 5 140* 139£
Obligi upierw. B eri.-F rankfort. 4 102*
D rogi żel. G órno-Szląskiej . • 4 115 __

dito Lit. B . . — 108 __
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B, — 119} .—
*, * M agdeb.-Halberst 4 111

D r. zel. W roel.-Szw idn -Freih. 4 —
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 1024 —
D r, żel. B o u a .K o to ń sk ie j. . . 4 1304 —


